
Pismo poświęcone sprawom polskiego ludu pracującego.
PRZEDPŁATA na „Dziennik Robotniczy" wynosi: Na wszy­
stkich pocztach w Niemczech kwartalnie 2,40 mk. Z odnosze- 

! niem do domu 2,82 mk. U kolporterów miesięcznie 85 fen. 
e Z ekspedycji pod opaską (w Niemczech i Austro-Węgrzech) 
! miesięcznie 1,45 mk., kwartalnie 4,35 mk., (za granicę) mie- 
i sięcznie 2 mk., kwart. 6 mk. — Pojedynczy numer 10 fenigów.

Organ
Polskiej Partji Socjalistycznej

Dawniej:

„Gazeta Robotnicza”.

ia*a»«m»*mm*m**«**..mmmmmm.mm.m.m.mm.».».*»*.*.»..mm*«**

„DZIENNIK ROBOTNICZY« wychodzi codziennie 
“ n :: z wyjątkiem niedziel i świąt ^ - ::

CENA OGŁOSZEŃ Za wiersz petytowy jednotomowy lub jego 
miejsce lSfenlgów. Za reklamy dwutomowe 50 fenigów. Na czę­
ściej umieszczane ogłoszenia udziela się stosowny opust. 
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Jak należy prawdziwym 
socjalistom postępować?

Ztożyło się tak, że gdy Niemiecka So­
cjalna Demokracja wydała walkę na śmierć 
i życie Polskiej Partji Socjalistycznej, a 
nie mogąc (poradzić z krnąbrnymi Polakami, 
zawezwała kapitalistycznym sposobem na 
pomoc sobie potężne związki zaw. niemiec­
kie, w Angtji zupełnie coś przeciwnego ob­
serwować możemy.

Niejednokrotnie londyński korespon - 
dent „Vorwürts'u4' „pouczał4' angielskich 
socjalistów o team, co robić należy, a czego 
robić nie trzeba; niejednokrotnie ciskałgro- 
rny do wś półki z redakcją Vorwärts‘u na 
»burżuazyjność“ ruchu angielskiego, któ-

toleruje Wśród grona socjalistycznego 
towarzyszy, co śmiało głosują za wydatka­
mi na flotę, jedyną obronę przed najazdem 
niemieckim. Nie odwdzięczyli się tow. an­
gielscy pięknem za nadobne, kiedy gruch­
nęła wieść, że potężna frakcja socjaldemo­
kratyczna [W Berlinie jak jeden mąż uchwa­
liła wydatki militarne, kontent ująć się afe­
rą Kruppa.

Jednak nie rozchodzi się o te drobne 
„nieporozumienia 4 Dziś chcemy pisać o 
niezwykłej wprost działalności angielskich 
socjalistów' zawodowców i kooperatystówj 
względem lokautu w Dublinie, obejmują­
cego z górą 100000 osób.

Dublin jest stolicą katolickiego kraju 
Irlandji. Od lat stu Irland ja dąży najwy­
raźniej w świecie do zupehiej narodowo^ 
ścaowej autonomji. W ruchu tym prym 
wiodą, jak wszędzie i zawsze, warstwy lu­
dowe: chłopi i robotnicy.

Potężne organizacje socjalistyczne w; 
Anglji, prócz słabego koła w protestanckim 
Belfast, nie mają dots tęp u do irlandzkich' 
robotników. Wszelkie próby nawiązania 
nici organizacyjnych zawodziły. Dopiero 
przed pięciu laty zjawił się w Dublinie Jim 
(Jakób) Larkin, urodzony Irlandczyk, kato- 
Uk i pair jo ta narodowy, który zdołał po:- 
zakładać zawioktowe organizacje robotni - 
kbw? irlandzkich, przejęte względem ruchu 
angielskiego takim separatyzmem i nacjo­
nalizmem, o jakim nam się nawet w ciągu 
lat 100 śnić nie będzie.

Dość zaznaczyć, że Larkin nie chciał 
przemawiać na wiecu angielskich robotni­
ków, skoro (d ostatni wybrali na przewodni­
czącego powszechnie znanego ateusza. Ale 
00 już naszych genosów doprowadziłoby

“wściekłości teutońskiej, Larkin czynnie 
organizował wojskowe oddziały w Dublin 
^y tnające (za zadanie walczyć z szowinista- 
lni ^ngielskimi z Ulster.

1 oto towarzysze angielscy nie zważając 
na te jawne okropności w stosunku do czy­
stego marksizmu i brudnego szwindlu mi­
ej onali stycznego bojującej H. K. T. angicl - 
sklej, nie tylko że w niczem nic przeszka­
dzają Larkin owi, ale owszem całą duszą i 
masą pieniędzy pomagają zlokautowanym 
robotnikom irlandzkim. Angielskie koopO 
ratywy wysłały już 9 okrętów z żywnością 
dla (robotników!(w Dublinie, »Centralny organ 
„The Daily Citizen44 (Codzienny obywatel), 
wychodzący w Londynie i Manchester, ze­
brał już przeszło 2000 000 marek!! dla Ir­
landczyków! A angielskie związki zawodo­
we trade Uniony, niedawno, poważnie zasta­
nawiały się, czy nie ogłosić powszechnego 
strejku, by w ten sposób dopomóc Irland - 
czy kom.

Z tej wszechstronnej pomocy, okazywa­
nej ruchowi irlandzkiemu, towarzysze an­
gielscy żadnych zysków na przyszłość nie 
odniosą. Larkin (wyraźnie mówi, że irlandz­
cy robotnicy powinni stać odseparowani od 
angielskich.

A jednak święta nauka nasza o brater­
stwie ludów i pomocy potrzebującym tak 
głęb|oko do serc angielskich socjalistów^ 
przeniknęła, że spełniają oni swój socja­
listyczny obowiązek względem irlandzkiej! 
braci jak należy.

Pomyślmy tylko, pobjy się to działo, 
gdyby u nas na Śląsku, w obecnej chwili, 
Wybuchła walka strajkowa!? Etiw.

Dookoła nowego olbrzymiego pro­
cesu politycznego w Królestwie.

Spirawju 82.
.Warszawa, 10 stycznia.

W najbliższym czasie przed kratami są­
du carskiego w Królestwie stanic 82 oskar­
żonych o „należenie do organizacji często­
chowskiego i dąbrowskiego okręgu Frakcji 
Rewolucyjnej Polskiej Partji Socjalistycz­
nej“. „Z pośród tajnych organ i żacy j poli­
tycznych — tak się zaczyna pracowicie wy­
konany elaborat, nazwany tu „aktem osr 
kar żeni a“ które rozwijają swą działal­
ność na terenie Przywiślańskiego kraju, 
miejsce naczelne, zarówno co do ilości 
członków, jak i co do wpływu na warstwy 
robotnicze („raboczije Id assy“) zajmuje 
powstała w 1893 r. zbrodnicza part ja, któ­
ra przybrała nazwę „Polskiej Partji Socja­
listycznej“ i celem działalności, której jest 
oderwanie od Rosji gubernji Królestwa Pol­
skiego i stworzenie z nich niezależnej pol­
skiej republiki demokratycznej“. Akt os­
karżenia obejmuje 120 stronic druku duże­
go formatu i usiłuje być his tor ją już nie- 
tylko częstochowskiej i dąbrowskiej orga­
nizacji Polskiej Partji Socjalistycznej, lecz 
całej PPS. Spryt żandarmski, posiłkowany 
naiwnie —' szczeliwem i, niejednokrotnie jed­
nak i naiwnie kłami i w cmi zeznaniami 
prowokatorów zbierał skrzętnie wszystkie

wiadomości, dotyczące „zbrodniczej“ dzia­
łalności niemniej „zbrodniczej“ W oczach 

"caratu partji. Po wis tał stąd dokument nie­
zmiernie ciekawy, przypominający niejed­
ną może prawdę, lecz i niejednokrotnie 
swierni kłamstwiami zdolny pobudzić do
śmiechu, gdyby nic ten jeden (tak niezwy­
kły m państwach cywilizowanych, a lak! 
powszedni w państwie krwawego cara) fakt, 
że najdrobniejsze, zawarte w „akcie oskar­
żenia“ kłamstwo prowokatora, stanowi i o; 
losie dziesiątek osób, że niejedna złośliwy 
insynuacja pachnie katorgą, lub szubienicą 
dla niejednego z oskarżonych.

Podajemy przedęwszystkiem imiona i 
nazwiska tych, których dotąd jeszcze nie 
zaaresztowała rosyjska policja, lecz którzy 
są przez nią poszukiwani. Są to: Jan Żbik, 
Józef Feluś, Stanisław Janik, Antoni Góral­
czyk, Karol Kozłowski, Marja Stodulską, 
Antoni Rarańczyk, Franciszek Grajków, Ma- 
rjanna Dalach, Aleksander Damasty, Stani­
sław Jędryczek, Ignacy Zawadzki, Jan Za 
giliski, Szczepan Mandela, Aleksander Ocz­
ko wski, Józef Ryba, Roman Rżąca, Walen­
ty Sroka, Karol Udało,w#i, Stanisław Ba­
ran, Wacław Wodziński, Walerjan Wolski, 
Jan Wioszczyna, Władysław Wąchócki veł 
Pachocki, Stanisław Gajewski, 1U) ustań ty 
Ginął, Marjan Głucłiowkki, Janusz Głuchow- 
ski, Adam Gratowjski, Stanisław Daszyński, 
Kazimierz Dąbków#i, Władysław Zielińs­
ki, Bronisław Ziółkowski, Antoni Zmudzki, 
Janina Zakrzewska, Leontyna Zakrzewska. 
Władysław- Kono łowicz, Karol Kozłowski. 
Antoni Kukulski, Józef Legut, Jadwiga Ma­
jewska, Mieczysław Michałowicz, Fron Or 
gkm, Bronisław Pająk, Bolesław Pojąlko- 
wśki, Feliks Ruszak, Tadeusz Sławek, Sta­
nisław Strach, Bolesław Sośniak, Marcjan- 
ną Stodniska, Marjan Skrzynecki, 1'’rauci­
szę k Suchecki, Adam Chmielewski, Wiktor 
Chodułski i Roman Janota.

Z oskarżonych 9 umarło; niektórzy z 
mch, jak Józef Rrykatski, w więzieniu/Akt 
oskarżenia obejmuje rozmaite * poszczególne 
sprawy między innemi omawia 32 zama­
chy terorystyczne na poszczególne osoby, 
lid) instytucje rządowe. 58 oskarżonych bę­
dzie stawionych na sprawę z więzienia, inni 
będą odpowiadali z wolności.

W charakterze świadków powołanych 
jest ni mniej, ni więcej, jak 126 osób; jako 
curiosum wyno Iow ujemy: Wsicwołoda, sy­
na Eugenjusza Potockiego, naczelnika częs­
tochowskiego zarządu żandarmerji i księ 
tiza Władysława Zygmunta Pawłowskiego, 
którego zeznaniu obciążają jednego z oskar­
żonych.

Oskarżeni: Edward Koch i Stanisław 
Radek są obywatelami państwa austriackie­
go : Władysław Bodnarkiewicz jest poddać 
nym pruskim. Wyłączeni ze sprawy zostali: 
Witold Dalach, skazany za należenie do P. 
P S. i akty terorys tyczne w 1912 r. na 20 
lat ciężkich robót, Jan Kwapiński i Jani 
Kłempiński osądzeni na karę śmierci przez 
powieszenie, która pierwszemu z nich za­
mienioną została na 15 lal ciężkich robót, 
drugiemu na bezterminową katorgę. Spra 
wa całkowicie opartą jest na zeznaniach! 
prowokatora Antoniego Sukiennika.



Rewolucja w Natalu.
Dzienniki niemieckie podają następują­

ce szczegóły o groźnym ruchu strejkowym 
•w( Afryce południowej:

Robotnicy plemienia basutów, jak brzmi 
depesza z Jagers fontein, odmówili w piątek 
przyjścia do pracy i uzbroiwszy się we 
wszelkiego rodzaju narzędzia, napadali na 
wszystkich białych, których tylko napotka­
li. Źródłem tych rozruchów miała być) 
śmierć jednego z basutów wskutek kopnię­
cia, jakie mu wymierzył jeden z białych( 
Bas u Iowie zażądali zaaresztowania zabójr 
cy. Interwencja władz w celu uśmierzenia 
tłumu nie odniosła skutku. (Depesza niej. 
podaje tego, ale wolno się domyślać, że bia­
łego, który zabił murzyna kopnięciem nogą, 
nie aresztowano). Wówczas brzmi dalej 
depesza — zniszczyli wszystko, co tylko im 
stało na drodze, wl tom również ginach za- 
irządu kopalni i zagranęli pieniądze, przq- 
znaczone na (wypłaty dla nich. Biali na tych 
miast uzbroili się w karabiny i wszelkiego 
rodzaj»! broń. Ale dyrektor kopalni wszedł! 
bez broni do urzędu, zajętego przez basu­
tów i raz jesziczje próbował ich uspokoić. 
Na razie to odniosło skutek i biali już za-e 
Nczęli się rozchodząc, kiedy rozruchy wyj- 
buchty z nową siłą.

Czarni powyrywali palisady, otaczają­
ce gmach urzędowy i gotowali się do ata;- 
ku na miasto. Biali znów chwycili za broń 
i zagrodzili im drogę. Nastąpiła bitwa. Ba,- 
sutowie rzucili się do ataku, na co biali od­
powiedzieli strzałami. Kilku basutów upa­
dło. Tymczasem oddział białych rzucił się 
na pomoc jednemu z domów, obleganych 
przez basutów, których ogarnął szał ostate­
cznej rozpaczy. Kilkakrotnie napadali na 
miasto, usiłując porywać kobiety i dzieci 
białych, którzy jednak za każdym razem od­
pierali te ataki.

W mieście nastał nieopisany popłoch 
wśród dzieci i kobiet, które wiedziały, że 
jest zaledwie 150 białych wobec 9 000 napa­
stników. Wielka ilość kobiet i dzieci ucie­
kła na iwfszelkiego rodzaju pojazdach do 
miasta Fauresmith, podczas gdy mężczyźni 
przeszukiwali okolice konno lub w sam ob­
jazdach, spiesząc na pomoc zagrożonym
mieszkańcom.

Koniec tej okropnej Walce położył od­
dział wojska, który nadszedł w sobotę z ra­
na z dwiema armatami i uśmierzył wzbie­
rze ny tłum basutów. ir

To był epizod wymownie malujący na­
strój, panujący wśród robotników tamtej­
szych, szczególniej wśród czarnych, któ­
rzy, jak wiadomo, nie korzystają z dobro-

ANDRZEJ STRUG.

MOGIŁKA
(Ciąg dalszy.)

Myśli te były smutne, ale tiłkownik 
nie poddawał się nigdy rozpaczy Wiedział, 
że nic on tu nie zawinił, więc był, jak za­
wsze, spokojny w duszy swojej. I jak za- 
fwsze był na coś zły. Pułkownik miał nie­
złomne przekonanie, że dowódca powinien 
być zły i opryskliwy o każdej porze dnia i 
nocy i w każdej okoliczności. ! iczej nie­
ma dyscypliny. To też złościł sit, bez przer- 
(wy przez cały czas kampanji, ty a bardziej, 
że nie było takiego dnia i godziny, żeby nie 
miał zaoo i na kogo.

A teraz do wściekłości doprov ad za ta go 
myśl o tym jego pułku, który, jak to wie­
dział zawczasu, operował nad granicą. Naj- 
tajniejszem marzeniem jego od czasu, jak) 
złamał przysięgę wojskową, by i > spo t­
kać się na polu bitwy z dawriemi kamrata­
mi. Była w tym pewna kawaler.-,ka i próż­
na chełpliwość popisać się pi zed stare- 
tmi znajomemi. By ły W tym jedna i. i mściwe 
uczucia i nieubłagane porach u n!. .

Porucznik Zawal en ko i kap i ui Baty- 
szyn byli to wrogowie, których k z alby pb- 
Wiesić, gdyby ich złapał. Oni ;<> bowiem 
jeszcze na długo prz(-d powstać u publi­
cznie zapowiadali, że w razie woj y z Po lai­
kami porzucą służbę. A jemu poi ic przy­
sięgali, że wstąpią do szeregów powstań­
czych, służyć swoją sztuką woj: ową słny 
sznej sprawie, walczyć o wolno: Polski i
o wolną Rosję. Wtajemniczeni 1,1 i oby­
dwaj w ważne roboty spiskowe, przygoto-

dziejstw“ konstytucji „Stanów Zjednoczo - 
nych Afryki Południowej“.

Myśl o strejku powszechnym, nie po 
raz pierwszy występująca wśród mas robo­
czych Natalu, teraz zawisła znowu nad kra­
jem groźbą wprost rewolucyjną. O powa­
dze położenia świadczy wymownie umiesz­
czona w dzienniku urzędowym w Pretorji 
odezwa, wzywająca pod blroń wszystkich 
obywateli Natalu i Oranje. Siły tych kra­
jów, w połączeniu z siłami już poprzednio 
zmobiilizowanemi, wynoszą razem 60 000 lu­
dzi Mobilizacja tej milicji postępuje z nad­
zwyczajną szybkością. Oddziały zbrojnych 
napływają ze wszystkich suron do Johannes- 
burga i Pretorji.

Po tych depeszach tak groźnych, tak 
stanowczo świadczących o gotujących się 
w Stanach Afryki Południowej rewolucji, 
nastała niepojęta cisza. Z Transvaal u nie 
tma od tej pory żadnych wiadomości. Czy 
pochodzi to z powodu namysłu robotników, 
których poszczególne sekcje zawodowe nie 
mogą się zdecydować na ogłoszenie strejku 
powszechnego, czy też może komunikacja 
telefoniczna z Transvaalem została przery­
wana, dość, że nagle wiadomości z tego 
wzburzonego kraju urwały się. Nastały 
tam widocznie chwile przełomowe.

Przegląd polityczny.
N I E M C V.

Pożyczka galicyjska w Niemczech. Yos- 
isischc Zeitung pisząc o nowej pożyczce dla 
Galicji w Niemczech, tak kończy swoją no­
tatkę handlową: Nie wierzymy, aby pa­
piery te mogły kiedykolwiek być notowane 
na tutejszych rynkach. Takie stanowczo od 
porno stanowisko spowodowała wroga po­
stawa Galicji wobec wszystkiego, co jest 
niemieckie. Nowa pożyczka kraju bojkotu­
jącego towary niemieckie, nie należy do 
Niemiec. Dopiero gdyby dał się spostrzedrt 
iwI Galicji kurs więcej przyjazny dla Niem­
ców, można by pomyśleć o dopuszczeniu 
nowej pożyczki. Inne kraje związkowe, w 
których iistnieją giełdy efektowe, nie pod­
stąpią z pewnością inaczej. Ci tedy, któ­
rzy będą brali udział w pożyczce galicyjk 
skiej, nabędą papier nieno Łowimy na rym- 
kach niemieckich.

Denunej itorzy wsżechniemieccy. Dcnun 
cj a tomski artykuł o ruchu wśród młodzie­
ży polskiej w zaborze pruskim i austrjao 
kim zamieściła hakatystyczna „Wernigero­
der Zeitung“. Pismo to zajmuje się głównie 
określeniem stanowiska skautów polskich i 
ich działalności, a opierając się na cytatach

wawcze. A kiedy przyszedł miesiąc sty­
czeń, ostali w wierności. Kiedy ich widział 
po raz ostatni, jeszcze będąc w mundurze 
rosyjskim, już mieli zimne, oficjalne twa­
rze. Nic rozumieli zupełnie, o co mu cho­
dziło, i tak znakomicie odegrali komedję 
zdumienia, że pułkownik przypuszczał, że 
sam zwarjował, i że wszystko, co było 
przedtem, i to, czego się. od nich domagał 
było tylko majakiem. Przeraziło go to. Kil­
ka godzin spędził w! okropnej walce o zo- 
bycie jasnego sądu o tern, co zaszło. I zro­
zumiał nareszcie i przebolał ten srogi za­
wód.

Ale raną jątrzącą był dopiero porucz­
nik Kiry łowi. Tamci byli to koledzy, ludzie 
zaufani, którzy mogli być dla ruchu poży­
teczni - ten był najszczerszym i jedynym 
na ziemi przyjacielem. Kolegowali ze sobą 
W szkole wojskowej. Razem w pułku dobi­
jali się pierwszych stopni oficerskich. Rap 
z cm pili, razem marzyli, mieli wspólną ka­
sę i wspólną każdą myśl, razem mieszkali 
i jak jeden człowiek jednocześnie zakochali 
się w1 jednej i tej samej pannie. Jemu to 
zeszedł z pola późniejszy pułkownik, kie­
dy przyjaciel zakochał się i zakochał się 
śmiertelnie, i przez jakąś fatal no ść właśnie 
w „niej“, w tej samej... Dla niego wyrzekł 
się panny, jakiej drugiej nie mogło już być 
na święcie. Pomagał mu u panny, która 
się w nim właściwie zakochała, toczył z, nią 
tajemnicze narady, podczas których krwą- 
Wiło si ęmu serce, i oddal ją przyjacielo­
wi. Bo groził Kiry Iow, że się zastrzeli. 
Trzymał nad nią koronę w cerkwi podczas 
ślubu i przez cały czas trwania obrzędu rę­
ka mu się nawet nie zatrzęsła.

Olga była Rosjanką, Olga byłaby dru­
gą Pustowojtówną gdyby...

Kiedy oboje żegnali przyjaciela, idące-

z pism polskich, dochodzi do takiego wbior 
sku: „A zatem znotWu potwierdzenie tego, 
że organizacje polskie sokolskie i skautów- i 
skie nie są czem iimem, jak tylko rusztowa­
niem do oczekiwanego z tęsknotą odbudo­
wania samoistnej Polski. Nasze tedy nie­
mieckie Władze mają zupełną słuszność, je­
śli patrzą podejrzliwetm okiem na tego ro­
dzaju polskie życie towarzyskie i zwalcza­
ją energicznie wszelki obftaw wyłamania się 
z pod czujności urztędofwjej.

AUSTRJA.
Fala szpiegów. Sprawy szpiegowskie, 

jakie znajdują się w toku dochodzeń sądo­
wych, oddane zostały sędziemu śledczemu 
drowi Zwolińskiemu. ;

68 wyroków szpiegowskich wydano w 
Krakowie od r. 1908, a zatem więcej, niż w 
całej Austrji.

Nowa fala szpiegów rosyjskich zalała 
Galicję. Wysłannicy rządu czarnosecinnego 
otrzymali od sztabu generalnego i żandar- 
merji rosyjskiej szczegółowe instrukcje, od­
noszące Się do spraw wojskowych i po r 
litycznych. Ta fala szpiegów — to zwia­
stun nowych zamieszek mocarstwowych.

ROSJA.
Aresztowanie rewolucjonisty. Z Chicago 

donoszą, że na żądanie władz rosyjskich a- 
resztowano tam Iwana Krasnowa, jako je­
dnego z majtków, którzy brali udział w r. 
1905 w powstaniu na okręcie wojennym 
„Potiemkinie“. Krasnow przebywa już w 
Ameryce od łat kilku. Niedawno poznał się 
w Chicago z Siergiejem Wojsarą, przed któ- : 
rym zdradził swą tajemnicę, że zbiegł z Ro­
sji. Wojsara doniósł o tern konsulowi ro - 
syjskiemu.

Jedna z parlji socjalistycznych razem 
z amerykańską „Defens-Ligue“ zorganizo­
wała ruch, mający na celu u wo łnien ^are­
sztowanego. jako skazańca politycznego.

BUŁGARIA.
Ludność nowej Bułgarji. Przeprowa­

dzony w zdobytych przez Bułgarję terytor- 
jach spis ludności dał następujące wyniki : 
Ludność bułgarskiej Tracji wynosi 494 000 
głów, w tern 225000 mężczyzn; ludność buł­
garskiej Maoedonji 175 000 głów, w tern 
42 000 mężczyzn; ludność Mustafa Pasza wy* 
bosi 33 000 głów, w tern 4 000 mężczyzn.

AMERYKA.
Rewolucja w Meksyku. Z Meksyku do­

noszą: Rzeczpospolita meksykańska ogło­
siła bankructwo. Meksykańskie ministerjum 
spraw zagranicznych zawiadomiło mocar­
stwa, że rząd nie może opłacać procentów 
od pożyczek zarówno krajowych jak zagra­
nicznych. Ogólna suma pożyczek wiewu ę-

go do walki, — Kiry low miał tam za nim 
pośpieszyć i w połowie lutego miał się już 
stawić. A pozostał. I kiedy pułk wyszedł 
w pole, poszedł z pułkiem.

Temu człowiekowi chciałby pułkownik 
spojrzeć w oczy. Z tym chciałby się Spot­
kać w polu, w tej godzinie bitwy, — kiedy 
to piechota biegnie już do ataku. Pułko­
wnik nie wiedział, co by zrobił z przyjacie­
lem. Mo żeby go zamordował z rozkoszą, 
możeby stanął, odrzucił broń i spytał: „cóż, 
zabijesz mnie?“

W ciągu całego dnia od chwili, kiedy 
zobaczył z lasu bitwę na łęgach pod Czarną 
i poznał przez lornetę barwy swojego puł­
ku, obraz ten stał mu wciąż przed oczami. 
Teraz stracił już nadzieję spotkania.

Drzęsmał i budził się. Zamyślał się, a 
myślenie przechodziło w sen. Kiedy cię oc­
knął i otworzył oczy, oblał go zimny pot.

Na przeciwległym brzegu polany ostro­
żnie wynurzał się z zarośli łańcuch piecho­
ty. Na lewym skrzydle kroczył, czając się, 
pochylony Kiryłow i pokazywał na niego 
szablą żołnierzom. Pułkownik osłupiał i nie 
miał władzy ruszyć się z miejsca, ani nawet 
krzyknąć na swoich. Wszyscy śpią — my­
ślał z rozpacz ją.

Tymczasem żołnierze, skradając się o- 
sdrożnie, doszli do buków, do połowy pola­
ny. Kiryłow przełożył szablę do lewej ręki 
i wyjął rewolwer. Straszliwa gorycz za la tg 
serce pułkownika. Porwał się całym wysił­
kiem i wszystko znikło, jak gdyby długi 
cień, padający od buków, pochłonął ich i 
zagasił.

Pułkownik przestraszył się tej wizji. 
Przysiągłby, że to nie był sen. Długo wpa­
trywał się w polanę i ze śladami pewnej 
podejrzliwości badał cienie pod bukami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tärztajych jwy no si 6 milj., zaś zfa granicznych' 
371 imiljonów: Zaangażowane są: Francja,
Angl ja, Stany Zjednoczone i Niemcy.

AFRYKA.
Strejk w południowej Afryce. Ogłoszo­

ny został stan oblężenia w większej części 
Transwalu, Oranji i Natalu. Górnicy po­
stanowili złożyć pracę, tylko robotnicy ko­
palni Randfontein Estates wypowiedzieli się 
Większością dwóch trzecich głosów przech 
;wjko strejkowi. Kursują jeszcze najważniej­
sze pociągi. W Oranji wszyscy kolejarza 
przystąpili do strejku.

Strejki polityczne w Rosji.
Wzrost ruchu strejk owego.

W politycznych Warunkach wis pó łezek 
snej Rosji strejki, jak wiadomo, są wywo- 
•tywiane nietylko starciami ekonomicznemi, 
lecz także przyczynami politycznemu ł 
wzrost ruchu strejkowego staje się niejako 
miarą wzrostu nastroju rewolucyjnego 
wśród robotników. ^ '

Według danych, zebranych przez Ces. 
To w. Techniczne o strejkach politycznych,

w roku 1905 strajkowało 1 202000,
„ 1906 „ 514000,
,, 1907 „ 5230G0,
„ 1908 „ 91000,
„ 1909 * 8000,
„ 1910 „ 4000,

1911 , 40000,
„ 1912 „ 950000.

Widzimy tu, jak walki rewolucyjne w 
r. 1905 wywołują potężną falę strejk ową,, 
która stopniowo opada w latach 1906, 1907.

Następuje okres reakcji, przygnębienia, 
i z nowiu w r. 1912 fala strejkowa szyb,ko 
idzie w górę.

Danych za r. 1913 jeszcze nie mamy. 
Niewątpliwie jednak ruch sir ej ko wy znowu 
się wzmógł. Według danych moskiewskie­
go Towarzystwa przemysłowców w ciągu 
pierwszego półrocza 1913 brało udział w 
strejkach ekonomicznych 149 tysięcy (zaś 
W pierwszej połowie 1912 r. 115 tysięcy). 
Liczba zaś biorących udział w strejkach po­
litycznych była wielokrotnie wyższą. Wee­
ding pism petersburskich tylko na 1-go ma­
ja sfcrejkowało 250 tysięcy robotników. x~ 
Z innych strejk ów politycznych tego pier - 
wszego półrocza przypominamy strejki w 
rocznicę Wybuchu rewolucji (22 stycznia), 
W rocznicę rzezi łebskiej, w sprawie kam- 
panji ubezpieczeniowej.

Jeszcze szerzej rozlały się. strejki po­
lityczne wi 2-giem półroczu. Przypominamy 
wielki strejk robotników naftowych na Kau­
kazie; tramwajarzy moskiewskich (z powo­
du aresztowania delegatów); w obronie 
prasy robotniczej; 100 tysięcy robotników 
strejkowato w listopadzie w dzień sądu nad 
kilku robotnikami; w grudniu w Petersbur­
gu strejkoWało 63 tysiące robotników z po­
wodu kary, nałożonej administracyjnie na 
posła socjalno-demokratycznego tow. Bada- 
jejwfei.

Jak widzimy, polityczny ruch strejko- 
wy w Rosji przybiera imponujące rozmia­
ry. Nie wszyscy jednak socjalni demokra­
ta rosyjscy bezwzględnie go popierają. Fra­
kcja „^nieńszeWików“ mianowicie doradza 
bardziej ostrożną taktykę, i przestrzega 
przed „hazardem strajkowym“. „Bolszewi­
cy“ natomiast strejki takie organizują i 
popierają.

Tak czy inaczej znaczny wzrost ruchu 
strajkowego (politycznego) świadczy o na­
stroju rewolucyjnym w masach pracują­
cych, o tern, że ‘ okres przygnębienia! i 
i-eakcji przeminął.

0 ręce robocze w Królestwie.
„Usiłowania obywateli ziemskich, ma­

jące na celu zatrzymanie w kraju robotni­
ków! rolnych setkami tysięcy emigrujących 
irok rocznie na zarobki zagranicę, już się 
rozpoczęły; na zebraniu właścicieli więk­
szych folwarków w Łowiczu powzięto na­
stępujące wjnioski w sprawie robotników 
rolnych:

Należy starać się nie sprowadzać na­
jemnika z dalszych okolic, a robić umowy 
sezonowe w okolicy najbliższej;

Robotnikom miejscowym dostarczać 
g od z i wy ch ro zrywek, aby ich u trzy- 
itnnć na miejscu;

Wychowywać lepiej przyszłego robo­
tnika przez otwieranie szkół początkowych 
i ochronek. ,,

Niektórzy z obecnych byli zdania, że 
wszelkimi sposobami powinno się wprowa­
dzać roboty akordowe “

Co do szczerości intencji obywateli ziem 
skich wobec robotnika rolnego świadczy 
fakt „dostarczania godziwych rozrywek“. Co 
ci panowie sobie pod tern myślą, to już ich 
tajemnicą. Że wogóle nie lak dbają o robo­
tnika jak o siebie samego, potwierdza nam 
„Kur. Poranny“, który charakteryzuje zaA 
biegi obywateli ziemskich następnemi słor 
iw)^:

„Zdaje się, że to jedno tylko ostatnie 
życzenie (m i m o ż e n i e z n a lazło więk­
szości) było szczere; wszystkie inne by­
ły raczej na pokaz niż dlatego, by je miano 
wykonywać. Nie należy też przypuszczać, 
by te „rozrywki“ i „ochronki“, gdyby nawet 
miały być tu i owdzie wprowadzone, pow­
strzymały fale wy chodź twa zarobkowego. 
Wychodźtwo to mogłoby być p o w s t r żyt­
ni a n e tylko p r z e z la k z n acz n e p o dL 
wyższenie płac roboczych, by ror 
hutnikowi rolnemu nie opłacało się „iść na 
Saksy“, a tego nasi obszarnicy, gospodaru­
jący naogół W sposób zacofany iprzedwief- 
czny, zrobić nie chcą. WychodźtWó więc 
trwać będzie.“

Nie wątpimy, że przy dobrej woli i 
szczerem zainteresowaniu się niedolą wy­
chodźcy możnaby siły robocze zatrzymać W 
kraju. Gdy gdzie, to W Królestwie, w kra­
ju, leży rozwiązanie kwestji wychodźczej.* 
Ale nie — dostarczaniem rozrywek, pięk- 
nemi słowlami, lecz chwytaniem do - wła­
snej kieszeni.

Wiadomości partyjne.
Recklinghausen. Na wal nem zgroma­

dzeniu To W. PPS. dnia 11. 1. 14. zostali na­
stępujący towarzysze na rok do zarządu, 
wybrani: I. przewodniczącym: Chorjan
Ignacy, II. prze w.: Maciejewski Franciszek, 
sekretarzem: Banaszak Stanisław, skarbni­
kiem : Muranty Stan ist., rewizorami: Kas­
perski Franciszek, Nowjak Wojciech 

Z part. pozdrowieniem 
St. Muranty.

Z towarzystw.
Załęże. W niedzielę i-go stycznia od­

było się posiedzenie T-wn PPS., na któire 
się towarzysze licznie żebrali. Referent, to­
warzysz Dąbfkowski dał sprawozdanie ze 
zjazdu, które to w. z wielką ciekawością 
Wysłuchali. Po załatwieniu spraw towarzy­
stwa opuścił referent zebranie, aby się. uf- 
dać w inną miejscowość, gdzie go to w. o- 
czekiWali. Pod kiero wn i ci wem przewo­
dniczącego przystąpiono do dyskusji, w 
której przed e wszy s tki om to w. Gyrus z I)ęł)(ii 
przemawiał i zachęcał do agitacji. Po wyj- 
czorpaniu porządku dziennego przystąpio,- 
no do zakładania filji załężk ej. Przewodni - 
czący przeczytał towarzyszem cyrkularz z 
Centralnego Związku Zawodowego Polskie­
go. Według cyrkuł,arza, który jest naszym 
drogowskazem, postępowano i według niego 
Wyblrano sobie kasjera. Tenże zaraz nadrib 
gi dzień z książkami członkowskimi, khV 
ire tpW. oddali, musiał jechać do biura za­
rząd ii i ogłosić, że w Załężu jest tak nie­
spodziewanie założona fil ja. Przewodniczą­
cy ogłosił, że on te same prześladowania) 
(mile zniesie, które niewinnie znosi nasz to w. 
Adamek, którego denuncjanei z fer bandu! 
ni emieckiego napadaj ą. I Fis i * \d zen ie zam - 
knął przewodniczący trzykrotnym okrzy ­
kiem, któremu zebfrani hucznie wtórowali: 
„Niech żyje PPS. i Centralny Związek Zaf- 
wddowy Polski!“

J. Kania, sekretarz.
Berlin. W niedzielę, dnia 4 go stycznia 

bm. odbyło się posiedzenie PPS., ną które 
się członkowie i sympatycy ocznie zebrali.

To w. Rybicki i Skąpski zdali sprawo­
zdanie z nadzwyczajnego zj. edu Polskiej 
Parłji Socjalistycznej, który się odbył w 
Oświęcimiu. Tow. Rybicki • \ samym po­
czątku przypomina mowę, w> głoszoną przez 
Iow. Diamąnda, która nie 1,, la w zupełno­
ści ogłoszoną w „Dzienniku Robotniczym*, 
wymienia obecnych na zjeźt! ic gości z (la­
li cj i i Śląska, przemawiających w imieniu

bratnich organizaji z Życzeniami pomyśl­
nych obrad.

W swym referacie przedstawia tow. R. 
przebieg obrad zjazdu. Tą rażą odbył się 
zjazd na ziemi polskiej, a był najważniej­
szym zjazdem W his tor ji mchu polskiego 
socjalizmu pod zaborem pruskim.

Mówiąc o referacie, wygłoszonym przez 
tow, Biniszkiewicza w sprawie uchwały je­
najskiej przeciw5 Polskiej Partji Socjalisty­
cznej, nadmienia, że referat to w. Biniszkie- 
wicza był tak imponujący obecnym, iż 
wszyscy z tą myślą się. odnosili, którą z ust 
referenta usłyszeli. Wyrażono jednomyślnie 
protest przez przyjęcie rezolucji, która by­
łą przedłożoną, wl której potępiają socjalA 
bakatystyczną robotę niemieckiej socjalde­
mokracji przeciw Polskiej Partji Socjalis­
tycznej.

ToW. Skąpski jako drugi delegat, zdał 
sprawię z drugiego dnia obrad zjazdu, w 
którym zajmowfa.no się utworzeniem Pols­
kiego Związku Zawodowego. Zaznacza, iż tak 
pierwjszy, jak i drugi dzień był postępem 
dla proletariat u polskiego.

W dyskusji tow. Thiel, Śniady, Podem­
ski i R. Chrzanowski nie godzą się. z temy 
iż zjazd nie zfajął stanowiska do berlińskie­
go wniosku, tyczącego unormowania płacy 
urzędnikom partyjnym. Staraniem powinno 
być naszych delegatów, aby tę sprawę byli 
zjazdowi rzeczowo przedstawili. W dal­
szej dyskusji potępiają towarzysze fałszy­
wą robotę niemieckich socjał-hakatystów, 
przez którą myślą polskiego robotnika w 
swe grona przyciągnąć. Tow. Glass mówi, 
że teraz będzie tylko od nas samych za hr 
leć, czy o własnych siłach pokażemy, że 
żyć będzie Polska Part ja Socjalistyczna.

Tow. Thiel: Czas był już wielki, aby się 
raz tych kajdan, które hamowały cały, 
ruch polski pod zaborom pruskim, pozbyć. 
Dalej potępia owych renegatów, którzy 
szkodzili naszitirnu ruchowi. Tak jak przed 
rokiem zajmowano się na zjeździć, tak i te­
raz z renegatami się załatwiono, i to jak 
z Ritzmanem, Dariiszem i Cepemikiem. Dla 
takich ludzi, którzy w szjpiclowski sposób] 
zdradzają cały ruch partyjny polski, nie 
powinno być miejsca w szeregach polskie­
go ruchu socjalistycznego. W końcu tow1. Ryf- 
bićki zaznaczył, iż już dosyć towarzysze w 
dyskusji się wypowiedzieli przeciw zdra­
dzieckiej robocie swych renegatów, którzy 
w{ łonie niemieckiej socjal-demokracji za 
przedają polski lud; dalej przytacza fakt, 
iż gdyby towarzysze niemieccy posiadali 
cokolwiek poczciwego rozsądku wobec nas 
na Górnym Śląsku, nie winni tow. L. Po­
demskiego wysyłać w ciemne niemieckie Ha 
nowtrskie, że tam ów towarzysz żadnej ko­
rzyści dla polskiego ruchu nie przyniesie. 
Smutnem jest, iż taki Tuszyński, który już 
dawno sprzeciwiał się ruchowi polskiemu, ; 
jest powołanym na sekretarza na G. Śląsk, 
a ludzi zdolnych, którzy bystrem okiem 
spoglądają na polską sprawę, się usuwa.

Nie chcemy towarzyszom niem. prze­
szkadzać w ich mozolnej pracy, tylko ra­
mię przy ramieniu powinniśmy stanąć do 
walki o" wyswobodzenie ludu pracującego 
z pod jarzma, ucisku i wyzysku, zarówno 
polskiego czy niemieckiego robotnika. To 
jest zasadnicze przekonanie prajwdziwego, 
socjalisty, a nie tak jak czyni nietm. soc. 
dem. Więc dale j do pracy a przyszłość wy ­
kazać musi, iż zlwyciężymy.

Zarazem przyjęto jednogłośnie rezolu­
cję: *

„Zebrani na posiedzeniu Iow. PPS. 
w Berlinie, dnia 4. 1. 14., godzą się z 
uchwałami zjazdu XV w Oświęcimiu i 
przyrzekają calem i siłami uchwały tego 
zjazdu w życie wprowadzić.“

Tow Ciszak apeluje, aby się obecni o 
ile możności przyczynili do powyżej wy|j- 
mienionej rezolucji i zamyka posiedzenie z 
trzykrotnym okrzykiem „Niech żyje PPS.!“

J. Chrzanowski, sekretarz.

, Sprawy związkowe.
Korespodencje.

ilochhetiie w Nadmntji. Zebraliśmy ilu 
nasze książki i przestąpiliśmy do naszego 
Związku, bo tego już dawno było potrzeba, 
aby zdobyć naszych niezorganizowanych 
braci Polaków, którzy do nas zaufania nie 
mieli póki byliśmy na usługach Niemców. 
Teraz nas tu niektórzy chcą zjeść, ani w 
kąpielni naan spokoju nie dadzą. Ale przez



lQ dyskusję dostaniemy tylko nowych zwo­
lenników. Dalej do pracy Polacy wszędzie^

przyszłość woła nas. Chcą tu do nas 
jirzysłać „ Bezirks lei Lni‘ ‘ Z immer‘a, ale je4 
go (agitacja u (mnie skutku nie będzie mia­
ła, 1)0 ja go poślę do niezorganizłoWanych 
niemców, których tu całe tysiące jcszcezj 
i dezorganizowanych. — (Odpowiedź: Za
znaczki port. odrachóWać musicie teraz je­
szcze ż tiowl Adamkiem a późniejsze do: Sta­
nisław) Żalisz w Essen a/Rhur West, Hütt- 
maiwstr. 51. Książki i odezwy dostaniecie 
%a tydzień. Zasyłamy pro zdrowienie Wam 
wszystkim. Zarząd.).

Scharnhorst, p. Dortmund. Niemcy tu 
roznoszą o tow. Adamku, że ten od \ er- 
łmndu górniczego pobierał pensję, a praco- 
wa ł na jego szkodę i zato go wydalili; jeże­
li się okaże, że to jest nieprawdą, to my Po­
lacy z Verband u wystąpimy i przyłączymy 
się do now|ego związku. Przeto żądamy wy­
jaśnienia tej Sprawy listownie. (Odpowiedź: 
PonieWaż nie czytaliście „Dziennika“, prze­
to nie wiecie, jak sprawy stoją. Wyjaś­
nienie dostaniecie w odezwie. Ćo Niemcy 
roznoszą, jest nieprawdą. Tow. Adamek 
sum wypowiedział posadę, bo nie mógł dłu­
żej wjy trzymać prześladowania go za to, że 
był członkiem Polskiej Partji Socjalistycz­
nej i bronił jej przed napaściami Niemców, 

Red.)
* # #

Do Herm. Książki i wstępy otrzymali­
śmy. Dobrzeście się spisali. Potrwa tydzień 
jeszcze, nim dostaniecie odezwy i książki. 
Opracowujemy po kolei, jak co przycho­
dzi. Prędzej nie idzie.

Do Recklinghausen. Książki otrzymali­
śmy.

Do Selm Reifang. Możecie należeć na 
razie do Dortmundu, jeżeli Wam tak wygo­
dniej. List dostaniecie później, teraz nie 
ma czasu, bo musimy wystawiać książki.

Zarząd.

Baczność t Baczność Z
Lokal Towarzystwa PPS. w Załężu 
jest dla przyjęcia i wstępowania do 
Centralnego Związku Zawodowego Pol» 
skiego każdą niedzielę o godz. 10—12 

do południa otwarty.

Kronika.
Katowice. (Zabłąkało się) na ul. 

Beaty jakieś 13-letnie dziecko z Załęża. Li­
cho i niedostatecznie odziane marzło już 
ogromnie, szczęściem litościwi przechodnie 
zająWszy się nicm, dostawili je do domu.

Królewska Huta. (Skostniałą) od 
mirozu i zgłodniałą znaleziono w pobliżu 
wieży wodnej pewną biedną staruszkę z Ła­
giewnik. Zajęto się nią odpowiednio.

(Dzieciobójstwo) popełniła nie­
zamężna Marja Tworkówna, rozbijając pię­
ścią czaszkę nowonarodzonemu dziecku 
swemu. Zwłoki przechowywała następnie 
jw skrzynce pod łóżkiem przez tydzień. U- 
więziona wkońcu przyznała się już do winy.

Tychy. (Na chwałę Bożą) składane 
ofiary płyną obficie do kieszeni różnych 
Wywłas zezy ciel i, nieraz włamywaczy. I tu­
taj zabfcnł któryś z nich nocy wtorkowej) 
pieniądze ze wszystkich skarbon. Przeszu­
mi też zakrystję, lecz stamt ąd nie wziął nic.

Zabrze. (Ostróżnie z lekarstwa­
mi!) U pewnego urzędnika zachorowało czwo­
ro dzieci na koklusz, każdemu więc z nich prze­
pisał lekarz osobne lekarstwo, stosownie do 
wieku. Pewnego dnia 2 letnie dziecko nagle 
taczało się po izbie, wyjście na świeże powietrze 
nie pomogło nic, w końcu maleństwo utraciło' 
przytomność. Gdy zaniesiono je szybko do le­
cznicy, stwierdził lekarz, że dziecko niespostrze- 
żenie wypiło 2 łyżki stołowe z flaszeczki, z któ­
rej jego siostrzyczka 4-letnia miała pić tylko po 
łyżeczce do kawy. Szczęściem, że wczas udano 
się do lekarza, inaczej już po kilku tylko minu­
tach byłoby za późno aby zapobiedz otruciu. 
Zamykać więc należy lekarstwa starannie, a, za­
dając je, ściśle trzymać się przepisu.

— (Stare dzieje.) Pomimo licznych 
ostrzeżeń upór i niedbalstwo kobiet co do prze­
chowywania zapałek powtarzają się co chwila. 
Świeżo znów poszła żona woźnicy Śliwy na 
zwał po węgle. Wkrótce posłyszeli sąsiadzi

krzyk przeraźl wy, wydobywający się z jej mie­
szkania. Wtargnęli jednak dopiero wtedy, gdy 
spostrzegli płomienie w oknach. Zastali oczy­
wiście wszystko ogarnione ogniem, pod stołkiem 
leżało niedopalone pudełko zapałek, kilkoro dzie­
ci wystraszonych uciekało, a jedno z nich, liczą­
ce dopiero 4 lata, wiło się w boleściach, mając 
na pół spaloną sukienkę a głowę, plecy i ramię 
ogromnie poparzone tak, iż biedactwo bodaj 
wyleczy się.

Z POZNAŃSKIEGO.
Leszno. , (Morderstwo?) Śledztwo 

przeprowadzone w sprawie zwłok znalezio­
nych \v jbowie w Zabłorowie w powiecie lesz­
czyńskim wykazało, że były to zwłoki po«- 
dróżującego rewizora ksiąg Tomasza Heika. 
Istnieje podejrzenie, że został zamordować 
ny, ponieważ na głowie spostrzeżono ranę, 
pochodzącą prawdopodobnie od strzału.

Żnin. (W i dl ki pożar.) W nocy na 
środę spalił się tutaj wielki czteropiętrowy 
młyn firmy Eichler i Sp. z Chodzieży. Pa­
stwą płomieni stały się duże zapasy mąki i 
całe urządzenie. Strata jest bardzo wielką, 
lecz pokrywja ją zabezpieczenie.

ZE WSZYSTKICH STHÖN.
Petersburg. (G1 ód z es łań c ó w.) Pi­

sma petersburskie zamieściły list zesłańcowi 
politycznych z kraju Narymskiego, w któ­
rymi to liście błagają o uratowanie ich od 
śmierci głodowej, na którą są niechybnie 
skazani. Administracja bowiem pozbawiła 
zapomogi rządowej 45 procent zesłańców 
bez wskazania przyczyn. Zesłańcy domyt- 
ślają się, że uczyniono to dlatego, że w je­
sieni udało się niektórym z nich zapraco­
wać po kilka rubli A zapomoga rządowa 
Wynosi w troku bieżącym) 6 rubli 90 kop. mic 
sięcznie (z cdego 3 ruble na mieszkanie). 
Tymczasem ceny produktów spożywczych 
są tak wysokie, że 15 kopiejek dziennie wy­
starczyć nie może na najskromniejsze por 
trzeby.

Ostatnie wiadomości.
Szpiegostwo w Szwecji.

Berlin. Z powód u aresztowań szpie­
gów rosyjskich w Szwecji donoszono rów­
nież, że i Niemcy utrzymywały tam liczo­
nych szpiców. „Deutsche Tageszeitung“ o- 
śjwiadcza z naciskiem, że dla Niemiec niema 
żadnego politycznego i militarnego interesu 
do uprawiania szpiegostwa w Szwecji.

Kokowania o sejmową reformę wy­
biorczą.

Wiedeń. „Polnische Korresp.“ dono­
si z kół parlamentarnych, że na życzenie 
kół miarodajnych zdecydował się marsza­
łek krajowy lir. Go lachowski objąć rolę 
pośrednika między Polakami a Rusinami W 
sprawie reformy wybiorczej. Pierwszym 
krokiem tej akcji jest zwołanie konferencji 
przewodniczących polskich stronnictw sej­
mowych na czwartek godzinę 10 przed po­
łudniem, która się odbędzie pod przewodni­
ctwem marszałka krajowego.

Zmiany u długaszoweów.
Wiedeń. W kłoach parlamentarnych 

słychać, że ŚredniaWśki ma ustąpić z pre­
zesury klubu ludowców pod pozorem, że 
nie umie dobrze po niemiecku. Prezesem 
klubu ma zostać Długosz.

Burze.
T ryes 1 Panuje tu bardzo silna bu­

rza przy opadzie śniegu. Wiatr wieje z szyb 
kością 85 kilometrów na godzinę. Morze 
jest (Wzburzone, a ruch okrętowy na wyl- 
birzożu wstrzymany, ,

Sejm węgierski.
Budapeszt. Odpowiadając na inter­

pelację- posła Apponyego, oświadczył 
prezydent ministrów lir. Tisza, że stoi na 
stanowisku jednolitego państwa węgierskie­
go, zaś koncesje, jakie mają być przyznane 
Rumunom, nie narażają na szwank jednoli­
tości państwa węgierskiego. Jako warunek 
postawiono Rumunom, aby wyrzucili ze 
swego programu punkty zwrócone przeciw 
państwu węgierskiemu.

Kalendarzyk zebrań.
Katowice-Zawodzie. Zebranie Tow. Polskiej Part# 

Socjalistycznej w niedzielę 18-go stycznia po południu o 
godzinie 2 w lokalu pana Miillera, narożnik ul. Młyńskiej 

. i Stawowej. Uprasza się o liczne przybycie.
Zarząd.

Załęże. Towarzystwo P. P. S. odbędzie posiedzenie 
w niedzielę, 18-go stycznia o godz. 2 po poł. w lokalu 
zebrań, Moltkestr. 68.

Dąb. Posiedzenie Tow. Polskiej Partji Socjalistycznej 
odbędzie się w niedzielę 18 stycznia o godz. 2 po poi. 
w lokalu zebrań przy ul. Moltkego 68 w Załężu.

Mysłowice. Tow. P. P. S, zebranie 18 stycznia o ge~ 
dżinie 5 po połudn u.

Nowa Wieś. Posiedzenie Tow. P. P. S. w niedzielę 
18-go stycznia w domu związkowym o godzinie 3 po po­
łudniu u tow. Mola, ul. Prywatna.

Charłottenhof. Towarzystwo Polskiej Partji Socjali­
stycznej w niedzielę 18 b. m. o godzinie 21/* po południu. 
Gdzie, powie kasjer.

Król. Huta Posiedzenie Tow. PPS. odbędzie się w nie­
dzielę 18 b. m. o godzinie 3 po południu u p na Spyry, 
Krorprinzenstrasse 109. Na porządku dziennym: Spra­
wozdanie delegata z nadzwyczajnego Zjazdu PPS. i Dy­
skusja. Prosi się członków, aby książki związkowe na 
zebranie poprzynosili. ' Zarząd.

Berlin. Posiedzenie Towarzystwa Polskiej Partji Socjali­
stycznej odbędzie się w poniedziałek, dnia 19 stycznia 
wieczorem punktualnie o godzinie 9 w lokalu tow. Szy 
mowskiego przy ulicy Holzmarkt nr. 20. Oliczne przy­
bycie uprasza Zarząd.

Lipsk i okolice. Walne zebranie Towarzystwa PPS. 
odbędzie się w sobotę 17 stycznia o godzinie 8l/e wie­
czorem w lokalu posiedzeń L.-Lindenau, Rynek, restau­
racja „Stadt Altenburg“. O liczne przybycie członków i 
gości uprasza Zarząd.

Berlin. Kółko śpiewu „Wolny Duch* w Berlinie. Ze­
branie Zarządu i Komisji zab w odbędzie się 20 stycz­
nia o godz. 9 wieczorem przy Holzmarktr. 20. Ponie­
waż są ważne sprawy, prosi o liczne przybycie

Zarząd.
Essen. Zebranie Tow. P. P. S. odbędzie się w niedzielę 

18-go b, m. o godzinie 10 przed poł. w lokalu pana 
Hartunga przy Dmbecker ulicy. Na porządku dziennym 
ważne zprawy. Towarzyszy prosi się, aby książki człon­
kowskie poprzynosili. O liczny udział prosi Zarząd.

Dortmund. Walne zebranie Towarzystwa Polskiej Partji 
Socjalistycznej odbędzie się w niedzielę 18 stycznia o go­
dzinie 2*/g po południu w lokalu zebrań u p. Kortmafta 
na Borsigplacu. Ponieważ n porządku dziennym ważne 
sprawy towarzystwa omawiane będą, oraz sprawy zawo­
dowe po omówówieniu pierwszych, przeto udział wszyst­
kich członków pożądamy. Zarząd.

Herne. Walne zebranie Towarzystwa Połsk. Partji Sod, 
odbędzie się w niedzielę, 18-go b. m. o godzinie 10 
południem u pani Bomki, ulica Dworcowa. Uprasza się 
wszystkich członków o jak najliczniejsze przybycie.

Zarząd.
Bremen. Walne zebranie Tow. Polskiej Partji Socja­

listycznej odbędzie sie w niedzielę 14 stycznia o godz 4 
po południu na sali p. Wadewitza przy ul. Nordstr. 273. 
Porządek dzienny: 1. Przyjmowanie nowych członków. 
2, Odczytanie protokołu. 3 Sprawozdanie starego za­
rządu i wybór nowego zarządu. 4. Sprawozdanie kasje­
ra. 5. Sprawozdanie bibljotekarza. 6 Sprawozdanie kol­
portera. 7. Wolne głosy. O jak najliczniejszy udział u- 
prasza Zarząd.

Wilhelmsburg. Walne zgromadzenie P. P ,S. 
odbędzie się wj niedzielę 18 stycznia b. ir. o 
godz. 9 i pół przed południem W lokalu 
p. Schnacka, Vogelhüttendeich. Porzą­
dek dzienny: 1. Sprawozdanie ze zjazdu;

PPS., ref. tow. Plica. 2. Sprawozdanie 
zarządu miejscowego. 3. Wybór nowego 
zarządu. 4. Wolne wnioski.

Wszystkich towarzyszy wzywa się, aby 
się z książkami centralnych związków sta­
wili. Zarząd.

Drukarnia
Dziennika Robotniczego
|| wykonuje

wszelkie druki jako to: 
zaproszenia na wesoła, 

zabawy, bilety, pla= 
kąty, koperty i arkusze 

do pisania z na­
główkami, wizytówki, ra= 

chunki, kwity, statuty 
i t. d# :::' i t. d.

■■■■

Wykonanie: szybko, gustownie 
:: po cenach umiarkowanych ::

■■■■

Katowice,
ul. Ratuszowa nr. 12.


